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Klinika dla zwierząt. Zaginęły koty!
Dla Leonie, Juriego, Neila
i moich złotych rybek
1. Stracciatella znajduje Marysię

Stracciatella pojawiła się w życiu Marysi Werber w rozmiękłym tekturowym pudełku. Było brązowe, w kilku miejscach podziurawione, a gdy przytknęło się do niego nos, pachniało mokrą sierścią psa.
Pewnego wieczora, gdy lało jak z cebra, tata Marysi znalazł je pod drzwiami ich domu. Doktor Werber zabierał stamtąd już wiele zwierząt: pisklęta kosa, które wypadły z gniazda, wyrzucone na ulicę kocięta albo potrącone przez samochód koźlęta sarny.
Tata Marysi, Konrad Werber, jest weterynarzem. Ludzie, którzy podrzucają te biedne istoty, myślą: „Weterynarz się nimi zaopiekuje, w końcu na tym polega jego praca, żeby leczyć zwierzęta”. Po czym po prostu odchodzą, nie troszcząc się dłużej o niepewną przyszłość bezbronnych stworzeń.
Zwierzę w pudełku różniło się od wszystkich innych, które dotąd pielęgnowali. Marysia poczuła to w chwili, gdy tata ostrożnie uniósł tekturową pokrywkę i ich oczom ukazał się wilgotny, kudłaty łepek szczeniaka.
Serce Marysi nagle zabiło mocniej. Patrzyły na nią błyszczące i okrągłe jak guziki oczy, tak czarne jak dzikie czereśnie, rosnące nieopodal jej sekretnej kryjówki pod lasem.
Drżący psiak przekrzywił lekko głowę. Przyglądał się Marysi uważnie. Jego wzrok był zmęczony i smutny, ale też pełen nadziei, jakby chciał powiedzieć: „Do tej pory moje życie nie było miłe, ale teraz jestem u ciebie i wiem, że wszystko będzie dobrze. Zostaniemy najlepszymi przyjaciółmi. Proszę, zaopiekuj się mną i choć trochę mnie pokochaj!”.
Marysia poczuła błogość w żołądku, jak po zjedzeniu ciepłej szarlotki. Bardzo chętnie zatrzymałaby pieska i została jego przyjaciółką. Ale tata na pewno na to nie pozwoli.

– No, kogo my tu mamy? Śliczny z ciebie kundelek! – Doktor Werber uśmiechnął się, przenosząc drżący kłębek sierści na srebrzyście połyskujący stół zabiegowy w swoim gabinecie. Po chwili jednak jego twarz się zachmurzyła.
Marysię bardzo to zaniepokoiło.
Doktor Werber ostrożnie osłuchał stetoskopem serce szczeniaka. Dziewczynka wiedziała, że w ten sposób sprawdza, czy serce lub inne organy zwierzęcia funkcjonują prawidłowo. Zatroskany pokręcił głową, znacząco spoglądając na córkę, a następnie zmierzył pieskowi temperaturę i go zważył.
W takich chwilach Marysia czuła się prawdziwą asystentką weterynarza, która służy mu radą i pomocą. Bardzo lubiła widny, pomalowany na biało gabinet, w którym zawsze unosił się lekki zapach środków dezynfekcyjnych. Ileż godzin spędziła tu już z tatą! Ileż chorych lub rannych zwierząt wspólnie postawili na nogi. Sprawiało jej to ogromną radość, a nawet trochę napawało dumą. Ratowanie zwierząt było czymś najpiękniejszym na świecie. Czymś znacznie lepszym niż kino czy wata cukrowa.
– Marysiu, znowu musisz mi pomóc. Ten maluch jest całkiem wyziębiony, a poza tym to sama skóra i kości. Nie będzie łatwo go odkarmić, ale na pewno dasz radę. – Na czole taty pojawiły się głębokie zmarszczki. Działo się tak zawsze, kiedy się smucił i denerwował na ludzi źle traktujących zwierzęta. Te zmarszczki przypominały Marysi fale, jakie tworzył łagodny wiaterek na stawie rybnym za padokiem.
– Wytrzyj go ostrożnie do sucha – polecił córce doktor Werber, podając jej miękki ręcznik. – Ja w tym czasie przygotuję zastrzyk na wzmocnienie i lampę cieplną. – Tata zachęcająco pogłaskał Marysię po głowie.
Jej przyjaciółka Majka zawołałaby teraz: „Tak jest, panie doktorze!”. Robiła tak zawsze, gdy tata przydzielał im jakieś zadanie, i z zapałem przystępowała do pracy. Ale akurat dzisiaj Majka nie mogła pomóc Marysi w tej ważnej sprawie. Pojechała ze swoim tatą przyczepą po, jak to określił tajemniczo, „zupełnie wyjątkową krowę”. Roman Stanek, czyli tata Majki, jest hodowcą krów i właścicielem ogromnego gospodarstwa tuż obok posiadłości Werberów.
Odkąd Konrad Werber przed dwoma laty otworzył na wsi klinikę dla zwierząt, nie było dnia, którego Marysia i Majka nie spędziłyby razem.
Na dużej przerwie dzieliły się kanapkami, które przygotowały im mamy. Po szkole spotykały się w sekretnej kryjówce na skraju lasu albo kręciły wokół kliniki. Pomagały przy zwierzętach leczonych przez doktora Werbera. Zależało im, aby jak najszybciej wyzdrowiały i mogły wrócić do zatroskanych właścicieli. Dziewczynki opiekowały się drogimi końmi wyścigowymi, które bolał brzuch, robiły zimne okłady utykającemu osłowi, doglądały jednookiej świni albo łabędzia ze złamanym skrzydłem.
Marysia nie mogła się doczekać przeprowadzki na wieś. Kiedy po raz pierwszy przyjechała z rodzicami do malowniczej wioski, natychmiast się w niej zakochała. Stara chata, do której się wprowadzili, wyglądała przepięknie. Balkon z drewnianą balustradą z toczonych bali zdobiły skrzynki pełne kwiatów. W czarownym ogródku słoneczniki wychylały ciężkie głowy ponad drewniany płot, jakby chciały powitać Marysię. Kwitnące drzewa przypominały jej zimne ognie, a jak okiem sięgnąć na zielonych trawiastych łąkach spokojnie pasły się konie i krowy. Co chwila do stóp nowych mieszkańców chaty podbiegały gęgające gęsi albo gdaczące kury, słychać było szczekającego psa, a wzrok zatrzymywał się na kocie wygrzewającym się na słońcu.
Po przeprowadzce Marysia zapytała mamę, czy tu, na wsi wreszcie będzie mogła mieć psa.
– Zobaczymy – odpowiedziała mama z uśmiechem i pocałowała córkę w czoło. – Tata chciałby nabrać pewności, że będziesz potrafiła wziąć na siebie odpowiedzialność za własne zwierzę – wyjaśniła i wymieniła porozumiewawcze spojrzenie z tatą.
Marysia od zawsze marzyła o psie. Od zawsze, czyli odkąd pamięta, a więc od bardzo, bardzo dawna. Pies figurował na pierwszym miejscu jej listy życzeń na każdą Gwiazdkę i na każde urodziny.
– Pies musi się wybiegać w ogrodzie, a w mieście to niemożliwe. Gdy przeprowadzimy się kiedyś na wieś, sprawa będzie wyglądała inaczej – pocieszała ją zwykle mama.
Teraz już od dwóch lat mieszkali na wsi. A Marysia wciąż nie miała psa. Oczywiście codziennie otaczały ją koty, psy i konie, ale własny pies to zupełnie co innego. Wierny przyjaciel, któremu nadałaby imię i który zostałby z nią na całe życie.
Może właśnie dlatego była taka podekscytowana, wycierając szczeniaka. Delikatnie przytulał do niej mokry łepek. Miał kudłatą, czarno-białą, nakrapianą sierść. Przypominała Marysi jej ulubione lody stracciatella, które nigdzie nie smakowały tak jak u Angela. Gdy rodzice chcieli córce sprawić szczególną przyjemność, wybierali się z nią na rowerach do lodziarni Angela w pobliskim miasteczku.
– Dla mojej małej Matki Teresy od zwierząt – mówił Angelo ze śpiewnym włoskim akcentem, podając jej waflowy rożek ponad szklaną ladą.
– Grazie, Angelo – dziękowała Marysia, czerwieniąc się.
Gdy Angelo zwracał się do niej tak miło, czuła się nieco zakłopotana, chociaż nie od razu zrozumiała, co dokładnie Angelo ma na myśli. Nie wiedziała przecież, kim właściwie jest ta Matka Teresa...
– To kobieta, która przez całe życie poświęcała się dla innych ludzi – wyjaśniła jej mama. – A ponieważ ty z taką pasją zajmujesz się zwierzętami, stąd porównanie Angela.
Marysia miała nadzieję, że razem z tatą uratują także tego małego szczeniaka, którego właśnie tuliła w ramionach.
– Dobrze się spisałaś – pochwalił ją tata, gdy przyszedł z lampą cieplną, strzykawką i kocami. – Jest już prawie suchy.
Doktor Werber zrobił szczeniakowi zastrzyk wzmacniający i ułożył psiaka na sofie w ciepłym, czerwonym świetle lampy. To na tej sofie tata spędzał czasem noc, gdy miał dyżur i nie chciał budzić mamy licznymi telefonami, które musiał wtedy odbierać.
Marysia przytuliła do siebie drżący kłębuszek, by go uspokoić. Tata pogłaskał ją po głowie. Nagle zadzwoniła komórka. Gdy skończył rozmawiać, jego zatroskana twarz nie zapowiadała nic dobrego.
– Muszę szybko jechać do nagłego przypadku. Trzeba co godzinę podawać szczeniakowi odrobinę karmy i pilnować, żeby leżał pod lampą i żeby było mu ciepło. To bardzo ważne! Mama jest na górze w mieszkaniu i wie, że zostaniesz w gabinecie. Wprawdzie zrobiło się już późno, ale jutro niedziela i będziesz mogła się wyspać. Podejmiesz się opieki nad szczeniakiem?
– Pewnie – odpowiedziała podekscytowana Marysia, a serce zaczęło bić jej szybciej. Jeszcze nigdy tata nie zostawił jej samej z nowym pacjentem. Nagle poczuła się bardzo dorosła.
Ledwie na zewnątrz ucichł chrzęst opon odjeżdżającego po żwirze wozu terenowego taty, a piesek już łakomie pochłonął pierwszą łyżkę karmy. Marysia nie musiała go wcale namawiać. Po kilku minutach zaczął niecierpliwie trącać jej dłoń różowym noskiem, domagając się następnej porcji.
Kiedy doktor Werber wrócił późną nocą, Marysia i jej podopieczny spali na sofie przytuleni do siebie i wyczerpani. Weterynarz z zadowoleniem popatrzył na pustą miseczkę po karmie.
– Obudź się, skarbie. – Tata pogładził delikatnie córkę po ramieniu. – Zaprowadzę cię do łóżka.
– Jak się czuje Stracciatella? – Marysia natychmiast się ocknęła.
Tata spojrzał na dziewczynkę zdziwiony, ale po chwili się zorientował, kogo ma na myśli.
– Znacznie lepiej. Myślę, że najgorsze już za nami. Wszystko zjadła i szybko wyzdrowieje. Zawdzięcza to tobie.
– Dokąd pójdzie, kiedy wyzdrowieje? – zapytała Marysia łamiącym się głosem.
Doktor Werber uśmiechając się czule, objął córkę.
– Nigdzie nie pójdzie. Udowodniłaś dzisiaj, że potrafisz odpowiedzialnie zaopiekować się zwierzęciem. Uważam, że jesteś już dostatecznie duża, aby mieć psa.
– To znaczy, że mogę ją zatrzymać?! – Marysia aż się zakrztusiła z emocji i musiała odkaszlnąć. Jak długo czekała na tę chwilę?!
Tata skinął głową, a dziewczynka ściskała na przemian to tatę, to Stracciatellę. Czuła się tak szczęśliwa, że wydawało jej się, że ziemia wiruje pod jej stopami.
– Wrr – Stracciatella warknęła cicho. Wyglądała, jakby uśmiechała się z największą radością.
– Dzięki Bogu w porę cię znaleźliśmy! – Marysia z ulgą westchnęła, przyciskając szczeniaka do siebie.
Stracciatella z aprobatą merdała ogonkiem.
– Myślę, kochanie, że to nie my ją znaleźliśmy. To ona znalazła ciebie! – Doktor Werber roześmiał się i mrugnął do córki.
2. Stracciatella „się rozmraża”
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